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ŚRODA, 21 STYCZ­NIA 1920 ROKU


Frie­den­strasse na Okolu budziła się z noc­nego letargu do nowego dnia. Na
gra­ni­to­wych pły­tach tro­tu­aru stu­kały obcasy pierw­szych prze­chod­niów, po
bru­ko­wa­nej jezdni toczyły się drew­niane koła wózka roz­no­si­ciela mleka,
który prze­cią­głym woła­niem zachę­cał miesz­kań­ców do kupo­wa­nia nabiału.
Kiedy bied­nie odziany młody czło­wiek zna­lazł się u wylotu
Frie­den­strasse, mało bra­ko­wało, a wpadłby pod nad­jeż­dża­jący wła­śnie od
strony Ber­li­ner­strasse czarny auto­mo­bil. Mło­dzie­niec usko­czył,
zło­rze­cząc sie­dzą­cym w wehi­kule trzem męż­czy­znom. Byli to
funk­cjo­na­riu­sze poli­cji kry­mi­nal­nej mia­sta Byd­gosz­czy.


Auto­mo­bil zatrzy­mał się pod poło­żoną naj­bli­żej Brdy, oka­załą kamie­nicą z czer­wo­nej cegły z tyn­ko­wa­nymi zdo­bie­niami. Z auta wysiadł niski
męż­czy­zna w cykli­stówce, sie­dzący dotąd obok kie­rowcy. Otwo­rzył
drew­niane wrota bramy i znik­nął w jej mrocz­nym wnę­trzu.


W tym samym cza­sie w miesz­ka­niu na dru­gim pię­trze młody, bar­czy­sty
bru­net, z ten­den­cją do tycia i przed­wcze­snego siwie­nia, leżąc w łóżku o żela­znych rur­kach, pró­bo­wał oce­nić, czy natar­czywy ter­kot, który sły­szy,
pocho­dzi od wiel­kiego, cięż­kiego budzika sto­ją­cego na noc­nym sto­liku,
czy też od sin­gera, na któ­rym od wcze­snego ranka pra­co­wała jego matka.


— Ciszej! — ryk­nął bru­net i z impe­tem, otwartą dło­nią, z góry ude­rzył w budzik, który z miej­sca ucichł. Wska­zówki na pożół­kłej od sta­ro­ści
tar­czy poka­zy­wały godzinę szó­stą.


Ucichł także ter­kot sin­gera z sąsied­niego pokoju. Drzwi sypialni bru­neta
otwo­rzyły się i uka­zała się w nich głowa nie­mło­dej już, zgar­bio­nej
kobiety. Miała na sobie pod­nisz­czony far­tuch kra­wiecki, na który
narzu­ciła weł­nianą kami­zelkę. Jej dłu­gie, siwe włosy uło­żone były gładko
za pomocą dwóch fisz­bi­no­wych spi­nek, two­rząc z tyłu głowy nie­wielki kok,
utrzy­my­wany w cało­ści dzięki dwóm krzy­żu­ją­cym się w nim drew­nia­nym
szpi­lom.


— Leoś, pan do cie­bie! No, pospiesz się! — powie­działa kobieta i wyco­fała się do swo­jego pokoju.


Do sypialni wszedł niski męż­czy­zna w cykli­stówce. Na widok sza­mo­czą­cego
się z kale­so­nami czło­wieka uśmiech­nął się krzywo, jakby śmiech spra­wiał
mu przy­krość.


— Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje nam… — wy śpie­wał zachryp­nię­tym
gło­sem.


— Tro­chę za wcze­śnie na przy­ję­cie uro­dzi­nowe, nie, Kraw­czyk? — Bru­net
spoj­rzał spode łba na szcze­rzą­cego żółte zęby kolegę.


— Na przy­ję­cie ni­gdy nie jest za wcze­śnie, Gajew­ski. Na robotę też,
kurwa jej mać… — zaklął cicho poli­cyjny taj­niak.


— Napije się pan kawy? — Star­sza kobieta znowu sta­nęła w drzwiach
sypialni.


— Z przy­jem­no­ścią, ale czasu ni ma, pani Gajew­ska. No, Leoś, szef czeka
na dole. — Kraw­czyk popę­dzał bru­neta.


— Daj się czło­wie­kowi cho­ciaż umyć — syk­nął bru­net, który w samych
kale­so­nach klę­czał przy łóżku i usi­ło­wał sku­pić się na poran­nej
modli­twie, odma­wia­nej do wiszą­cego u wez­gło­wia łóżka obrazka
przed­sta­wia­ją­cego dwoje dzia­tek kro­czą­cych przez kładkę w asy­ście biało
upie­rzo­nego Anioła Stróża. Dobre oko dostrze­głoby pod obraz­kiem wypi­saną
kali­gra­ficz­nie wybla­kłym inkau­stem Pamiątkę Pierw­szej Komu­nii Świę­tej
A.D. 1904.


Minutę póź­niej Leon Gajew­ski miał już na sobie pod­ko­szu­lek i czarne
spodnie, nieco za krót­kie. W samych skar­pe­tach poszedł do kuchni, gdzie
stał meta­lowy sto­jak z mied­nicą i mydel­nicą. W biegu chwy­cił jesz­cze ze
stołu dzba­nek z kawą i pocią­gnął kilka łyków, pijąc pro­sto z dziobka.
Namy­dlił sobie solid­nie ręce, szyję i twarz, nie zapo­mniał też o pachach, po czym kil­koma ener­gicz­nymi ruchami rąk spłu­kał z sie­bie
pianę. Par­sk­nął dono­śnie, wytarł się ręcz­ni­kiem, który zdjął z drew­nia­nego wie­szaka. Teraz mógł dokoń­czyć kom­ple­to­wa­nie gar­de­roby. W sukurs przy­szła mu star­sza pani, która z szafy w sypialni wyjęła w tym
cza­sie wykroch­ma­loną koszulę, kra­wat oraz odświe­żoną mary­narkę. Gdy
męż­czy­zna wło­żył już to wszystko i przej­rzał się w dużym tremo sto­ją­cym
obok maszyny do szy­cia, uca­ło­wał się­ga­jącą mu do ramion kobietę w czoło
i powie­dział do niej czule:


— Kochana mama.


Szybko zało­żył ciemny płaszcz i kape­lusz wiszące na wie­szaku w przed­po­koju, a także, poma­ga­jąc sobie kościaną łyżką na dłu­giej rączce,
buty, które szybko prze­tarł chustką z ulicz­nego kurzu. Pona­glany ruchem
głowy i roz­war­tych dłoni przez kolegę, skie­ro­wał się na kory­tarz. Kiedy
był już za drzwiami, usły­szał głos matki:


— Tylko zjedz coś cie­płego!


— Ty to masz farta, Leon — powie­dział do niego Kraw­czyk, kiedy zbie­gali
po ciem­nych drew­nia­nych scho­dach. — Moja kobita mówi mi tylko, żebym nie
chlał…


— Mądrą masz kobitę, Benek.


Zna­leźli się w sieni wyło­żo­nej kwa­dra­to­wymi cera­micz­nymi kost­kami w kolo­rze pia­sku pustyni. Pchnęli jesz­cze wrota bramy i wychy­nęli na
świa­tło dzienne. Dozorca Boet­cher zamia­tał tro­tuar mio­tłą z brzo­zo­wych
witek. Na widok Gajew­skiego ski­nął głową i wymam­ro­tał coś, co
praw­do­po­dob­nie miało brzmieć jak „guten Tag”. Kraw­czyk odkło­nił się i zajął miej­sce obok kie­rowcy, a Gajew­ski usa­do­wił się na tyl­nej kana­pie
auto­mo­bilu, obok szpa­ko­wa­tego męż­czy­zny z sumia­stym wąsem i zim­nymi,
nie­bie­skimi oczami. Był to komi­sarz Bole­sław Eckert, szef wydziału
kry­mi­nal­nego byd­go­skiej poli­cji. Na gło­wie miał nie­na­gan­nie wyczysz­czony
melo­nik, a mię­dzy połami jego zimo­wego płasz­cza tkwiła heba­nowa laska
zakoń­czona mosiężną, gładką ręko­je­ścią.


— Cóże­ście się tak guz­drali, Gajew­ski? W woj­sku prze­cie byli­ście… —
powie­dział nad­ko­mi­sarz, siląc się na surowy ton. Ski­nął na kie­rowcę i ten zawró­cił w stronę Ber­li­ner­strasse.


— Myśla­łem, że zaczy­namy odprawą w komen­dzie o siód­mej. Chcia­łem
zapro­po­no­wać mały poczę­stu­nek, wie pan, pierw­szy dzień w kry­mi­nal­nym i dwa­dzie­ścia cztery mi dzi­siaj stuk­nęło, a wła­ści­wie wczo­raj, bo podobno
uro­dzi­łem się o pół­nocy… To się zda­rza tylko raz w życiu… — pró­bo­wał
zmie­nić temat Leon.


Eckert zaczął się śmiać. Śmiał się tak, że kie­rowca wymie­nił z Kraw­czy­kiem pyta­jące spoj­rze­nia, nato­miast Gajew­ski wyglą­dał na
cał­ko­wi­cie zbi­tego z tropu. Na szczę­ście Eckert szybko się opa­no­wał. Po
chwili, już bez śladu uśmie­chu na twa­rzy, powie­dział do Leona:


— No, to macie pre­zent na obie oka­zje…


Gajew­ski posta­no­wił się już nie odzy­wać. Czuł się nie­do­brze po
wczo­raj­szym wie­czo­rze spę­dzo­nym w restau­ra­cji „Bri­stol” przy Mosto­wej, w towa­rzy­stwie pew­nej mło­dej akto­reczki Teatru Con­cor­dia. Wie­dział o niej
tylko, że ma na imię Klara. Pod śle­dzia wypił sta­now­czo za dużo likieru,
jak na swój gust. Nade wszystko pre­fe­ro­wał bowiem czy­stą, gdań­ską wódkę.
W towa­rzy­stwie ślicz­nej dzier­latki nie chciał jed­nak ucho­dzić za
wódoż­łopa. „Teraz masz za swoje, Leon” — myślał, zasta­na­wia­jąc się, czy
jego ste­rany żołą­dek nie odmówi mu posłu­szeń­stwa.


Dopiero po uje­cha­niu kil­ku­set metrów sze­roką, bru­ko­waną szosą zna­leźli
się w gra­ni­cach wła­ści­wego mia­sta. Zabu­dowa wyraź­nie zmie­niła cha­rak­ter
z niskiej i nie­zbyt zwar­tej na bar­dziej wiel­ko­miej­ską. Minęli
roz­cią­ga­jący się na lewo od nich cmen­tarz Świę­tej Trójcy z wyso­kim,
cegla­nym ogro­dze­niem i ażu­rową bramą kutą w żela­zie. Odbili lekko w prawo i z tur­ko­tem prze­je­chali przez kamienny most na kanale, uśpio­nym
teraz z powodu zimo­wej prze­rwy w żeglu­dze. Po pra­wej minęli
maje­sta­tyczną bryłę Szkoły Prze­my­sło­wej, która z powodu swo­jej wyso­kiej
wieży z zega­rem zwień­czo­nej mie­dzia­nym heł­mem, bar­dziej przy­po­mi­nała
warowny zamek niż przy­by­tek, w któ­rym mło­dzież uczyła się rze­mio­sła
mają­cego w przy­szło­ści dać jej godziwe utrzy­ma­nie. Tutaj ruch był już
więk­szy. Od strony Nakiel­skiej nad­je­chał nie­bie­ski tram­waj, dzwo­niąc
ostrze­gaw­czo. Kie­rowca przy­ha­mo­wał, żeby prze­pu­ścić pełną miesz­kań­ców
Wil­czaka bimbę, która po kilku chwi­lach znik­nęła im z oczu za zało­mem
Ber­li­ner­strasse. Oni tym­cza­sem skrę­cili w lewo, w ulicę Hip­pel, by za
moment wje­chać w prawo, w sze­roką Wil­hel­mow­ską. Jechali wzdłuż
mie­nią­cego się łuskami bla­dego świa­tła kanału, który nie­opo­dal zaczy­nał
swój bieg I Śluzą. Przy kasy­nie woj­sko­wym z cha­rak­terystyczną,
cen­tral­nie umiesz­czoną kwa­dra­tową wie­życzką, krę­cili się pol­scy
żoł­nie­rze. Minutę póź­niej poli­cjanci byli przy czer­wo­no­ce­gla­stym budynku
odwa­chu, z któ­rego wła­śnie wyjeż­dżało kilka po brzegi zała­do­wa­nych wozów
kon­nych. Domy przy­stro­jone były zie­lo­nymi gir­lan­dami, biało-czer­wo­nymi
pro­por­cami i wize­run­kami bia­łego orła w koro­nie.


— Patrz­cie, pano­szyli się tu pra­wie sto pięć­dzie­siąt lat, a teraz oddają
mia­sto bez jed­nego strzału — powie­dział Eckert na widok wypro­wa­dza­ją­cych
się Niem­ców.


— A ja tam mówię, że jesz­cze tu wrócą. Prę­dzej czy póź­niej, ale wrócą —
ode­zwał się po raz pierw­szy kie­rowca, aspi­rant Jacyna.


— Nie wszy­scy wyjeż­dżają — zauwa­żył Gajew­ski. — U mnie w kamie­nicy tylko
jedna rodzina, urzęd­nika sta­ro­stwa Buch­holza, spa­ko­wała manatki. Reszta
sie­dzi, bo gdzie niby ma jechać? Tu się uro­dzili. Mia­sto tak samo ich,
jak i nasze.


— Gada­nie! — żach­nął się Eckert. — Tu teraz jest Pol­ska i pol­skie
porządki!


— Oj! Panie komi­sa­rzu, oby nie pol­skie, oby nie pol­skie… — Kraw­czyk
chwy­cił się za głowę, a Eckert udał, że chce go zdzie­lić ręką przez łeb.


— Głu­pie gada­nie. Teraz będzie wszystko ina­czej, zoba­czy­cie — powie­dział
Eckert, ale bez prze­ko­na­nia.


Dopiero na moście Wil­helma można było zoba­czyć, ile w tej Byd­gosz­czy
wody! Bo ledwo co prze­je­chali nad Mły­nówką, odnogą Brdy napę­dza­jącą koła
pobli­skich mły­nów, a już prze­cięli gro­blę i znowu zna­leźli się wysoko
nad lustrem, tym razem wart­kiej Brdy. Po lewej roz­cią­gał się widok na
Śluzę Miej­ską i scho­waną w głębi Dyrek­cję Kolei, która maje­sta­tem i wysma­ko­wa­niem archi­tek­to­nicz­nych detali mogła rów­nać się nawet z gdań­ską
Tech­ni­sche Hoch­schule. Wzdłuż nabrzeży cumo­wały barki i holow­niki, z któ­rych komi­nów uno­sił się dym — znak, że żyli tam ludzie.


Z pra­wej strony wyro­sła naj­oso­bliw­sza chyba część mia­sta, Wyspa Młyń­ska,
zabu­do­wana ogrom­nymi, sza­chul­co­wymi budow­lami Mły­nów Kró­lew­skich.
Bli­żej, po dru­giej stro­nie Brdy, ster­czały maga­zyny woj­skowe. Tutaj,
także na wodzie, toczyło się życie. Kobiety na bar­kach roz­wie­szały
pra­nie i przy­go­to­wy­wały śnia­da­nia, dzieci bawiły się z psami.


Byd­go­skich poli­cjan­tów ota­czało już ści­słe cen­trum mia­sta. Gajew­ski
pomy­ślał, że widział wiele nie­miec­kich, przy­po­mi­na­ją­cych bom­bo­nierki
miast, ale żadne nie miało tego cze­goś, co miała jego Byd­goszcz.


— Klein Ber­lin, pano­wie! — wydał z sie­bie okrzyk będący wyra­zem
zachwytu, a jed­no­cze­śnie roz­pacz­liwą próbą zagłu­sze­nia „rewo­lu­cji
żołąd­ko­wej”.


— Żaden „klein Ber­lin”, tylko Byd­goszcz! Nasza Byd­goszcz — popra­wił go
Eckert.


— Racja, panie nad­ko­mi­sa­rzu — zre­flek­to­wał się Gajew­ski.


Skrzy­żo­wa­nie Wil­hel­mow­skiej z Gdań­ską od lewej i pla­cem Teatral­nym od
pra­wej strony rze­czy­wi­ście było tęt­nią­cym ser­cem mia­sta. Co parę minut w jed­nym z czte­rech kie­run­ków toczył się tram­waj, a uli­cami spie­szyło
mnó­stwo prze­chod­niów, pomię­dzy któ­rymi prze­bi­jały się nie­zbyt liczne
auto­mo­bile oraz znacz­nie licz­niej­sze welo­cy­pedy i wózki, pchane przez
wszel­kiej maści ostrzy­cieli noży, kup­ców bute­lek czy zbie­ra­czy złomu
żela­znego. Poza zwięk­szoną liczbą patroli woj­sko­wych i Straży
Oby­wa­tel­skiej nie dawało się odczuć żad­nego napię­cia. A prze­cież
zale­d­wie wczo­raj zja­wiło się tu pol­skie woj­sko! Gajew­ski, choć zawsze
daleki od naro­do­wej zadyszki, nie mógł powstrzy­mać wzru­sze­nia na myśl o tym. W duchu cał­ko­wi­cie zga­dzał się z Ecker­tem: teraz tu jest Pol­ska i tak już zosta­nie, na zawsze, choćby nie wia­domo co miało się dziać.


Zegar na naroż­nej, okrą­głej wieży kościoła kla­ry­sek wska­zy­wał
dwa­dzie­ścia po szó­stej, kiedy skrę­cali na plac Teatralny. Od razu z pra­wej strony wyrósł kla­sy­cy­styczny, dwu­kon­dy­gna­cyjny fron­ton Stadt
The­ater, z trzema wej­ściami i trzema wnę­kami nad nimi, przy czym w zewnętrz­nych niszach dum­nie jesz­cze trzy­mały straż głowy Goethego i Mozarta. Środ­kowa wypeł­niona była cało­rocz­nymi kwia­tami, a nad wszyst­kim
góro­wał tym­pa­non z pru­skim orłem. Po obu stro­nach tym­pa­nonu wzno­siły się
syme­tryczne wieże — zwień­czone czymś na kształt chiń­skich pagód. Gdy
spo­glą­dało się z dołu, nie było widać nad­bu­dowy sznu­rowni, umiesz­czo­nej
z tyłu gma­chu.


Było to jedno z ulu­bio­nych byd­go­skich miejsc Leona Gajew­skiego, choć w nie­miec­kim Teatrze Miej­skim bywał rzadko. Czę­ściej można było zoba­czyć
go w kawiarni „Teatralna”, miesz­czą­cej się na tyłach gma­chu za skwe­rem,
na któ­rym prę­żyła się naga „Łucz­niczka” z brązu. Naj­chęt­niej cho­dził do
Con­cor­dii w Resur­sie Kupiec­kiej przy Wil­hel­mow­skiej. W tym pol­skim
teatrze spę­dzał co naj­mniej jeden wie­czór w mie­siącu.


Teraz jed­nak nie miał nastroju ani czasu, żeby napa­wać się dosto­jeń­stwem
Teatru Miej­skiego, który odtąd miał słu­żyć pol­skim arty­stom i widzom.
Auto­mo­bil szybko prze­je­chał mimo wyso­kich, repre­zen­ta­cyj­nych kamie­nic
pię­trzą­cych się vis-à-vis teatru, prze­ciął most Gdań­ski zawie­szony nad
Brdą i skrę­cił w lewo, w kame­ralną ulicę Szpi­chlerną sta­no­wiącą
nad­brdziań­skie nabrzeże. Nazwę swą miej­sce to wzięło od pię­ciu spi­chrzy
wybu­do­wa­nych w stylu holen­der­skim, które swymi obło ryso­wa­nymi szczy­tami
wyróż­niały się na tle domi­nu­ją­cej tu, geo­me­trycz­nej archi­tek­tury epoki
wil­hel­miń­skiej.


Na nabrzeżu tło­czył się tłu­mek gapiów, któ­rzy z ulgą ode­rwali się od
swo­ich kra­mów z rybami, roz­sta­wio­nych na placu przy­le­głym do Brdy,
mię­dzy spi­chrzami a przy­po­mi­na­ją­cym wik­to­riań­ską posia­dłość Pała­cy­kiem
Lloyda.


Poli­cjanci zapar­ko­wali wśród stra­ga­nów i toru­jąc sobie drogę łok­ciami i kuk­sań­cami, sta­nęli przy kra­wę­dzi nabrzeża, tuż przed czarną burtą
sta­lo­wej barki, na któ­rej wid­niał nama­lo­wany na biało dru­ko­wa­nymi
lite­rami napis „Anne­lise”. Jed­nostka była nowo­cze­sna, miała wła­sną
maszynę parową i napęd bocz­no­ko­łowy.


Tłum wpa­try­wał się w jedno miej­sce. W ste­rówkę połą­czoną ze ste­rem
sys­te­mem lin.


Na pokła­dzie krę­ciło się kilku mun­du­ro­wych.


— Jacyna, Kraw­czyk, zro­bić mi tu porzą­dek! Ale już! — wrza­snął Eckert.


Obaj wywia­dowcy zaczęli wypra­szać z pokładu barki nie­po­wo­łane osoby. Po
paru minu­tach na „Anne­lise” znaj­do­wali się tylko czte­rej poli­cjanci
kry­mi­nalni i pewien blady poste­run­kowy, który z prze­ję­ciem wydu­kał:


— Panie nad­ko­mi­sa­rzu, poste­run­kowy Woj­cie­chow­ski z komi­sa­riatu na
Fry­de­ry­kow­skiej mel­duje, że na pokła­dzie ujaw­niono zwłoki czte­rech osób
płci obojga!


— To aku­rat widzę — odparł sro­gim gło­sem nad­ko­mi­sarz, uważ­nie doko­nu­jąc
oglę­dzin miej­sca.


Kraw­czyk z Jacyną przy­stą­pili do prze­szu­ki­wa­nia pokładu. Gajew­ski niemo
wpa­try­wał się w ste­rówkę barki. Wyda­wało mu się, że to, co widzi, jest
tylko kosz­mar­nym fil­mem. Ale to nie był film. Przy­po­mi­nał mu o tym ząb,
prawa dolna szóstka, która ćmiła go już od paru dni, a teraz znowu się
ode­zwała.


— Kto zna­lazł? — zapy­tał mato­wym gło­sem Eckert.


— Mle­czarka Ali­cja Spu­stek. Jak co dzień rano przy­szła z kanką mleka i zastała wła­śnie to… Zaraz przy­bie­gła na komi­sa­riat… Musie­li­śmy wzy­wać
leka­rza, bo zasła­bła — odparł poste­run­kowy.


— Spi­sa­li­ście dane? — zapy­tał Eckert.


— Tak jest! Zresztą już tutaj jest. O, tam stoi! — powie­dział poli­cjant,
wska­zu­jąc jedną z kobiet sto­ją­cych na nabrzeżu.


— Niczego nie rusza­li­ście? — Nad­ko­mi­sarz surowo spoj­rzał na mło­dego
poli­cjanta.


— Gdzież­bym… panie nad­ko­mi­sa­rzu… ja myśla­łem, że takie rze­czy się nie
dzieją naprawdę… Kto to mógł zro­bić? — Poste­run­kowy podra­pał się w głowę, zsu­wa­jąc czapkę na tył swego cze­repu.


— Toż­sa­mość dena­tów? — zapy­tał Eckert, jakby nie sły­sząc pyta­nia mło­dego
czło­wieka.


— Tak jakby. Mle­czarka mówi, że to Niemcy nazwi­skiem Bloch. Rodzina
zna­czy. Rodzice Ernst i Hil­de­garde, dzieci Karl i Ele­onore. Bliź­nięta,
lat sie­dem­na­ście. Pocho­dzą z Gdań­ska. W Byd­gosz­czy cumują od jakichś
dwóch mie­sięcy. Wożą towary kolo­nialne. Po barce widać, że raczej
zamożni.


— No, to wszystko, poste­run­kowy. Dzię­kuję. Aha, nie kłap­cie języ­kiem na
prawo i lewo, co się tu stało, zro­zu­mie­li­ście? — huk­nął Eckert.


— Tak jest! — wrza­snął poste­run­kowy, wypiąw­szy się jak struna. Jesz­cze
raz rzu­cił okiem na to, co znaj­do­wało się w ste­rówce, przez co jego
twarz odru­chowo wykrzy­wiła się w słabo tłu­mio­nym gry­ma­sie prze­ra­że­nia.


— Gajew­ski! — zawo­łał Eckert do wywia­dowcy sto­ją­cego przy bur­cie od
strony Brdy. Gdy Leon się odwró­cił, stary poli­cjant zoba­czył, że jego
twarz jest biała.


— Co z wami? — zapy­tał Eckert.


— Nie wiem… żołą­dek i jesz­cze na to wszystko ząb — odparł cicho
Gajew­ski.


— Do jasnej cho­lery, weź­cie się w garść, bo ode­ślę was do prze­rzu­ca­nia
papier­ków! — ryk­nął Eckert, ale w jego oczach widać było zmar­twie­nie
sta­nem pod­wład­nego.


W tym momen­cie we wnę­trzu Gajew­skiego coś się zago­to­wało, zatrzę­sły nim
tor­sje — wychy­lił się przez burtę i puścił do wody tęgiego pawia. Wytarł
usta chustką i powie­dział w miarę nor­mal­nym tonem:


— Już mi lepiej, panie nad­ko­mi­sa­rzu.


— O, widzę, że ktoś dokar­mia rybki w Brdzie! — Usły­szeli za ple­cami
męski głos. Eckert znał ten głos. Nale­żał do około
sześć­dzie­się­cio­let­niego wypro­sto­wa­nego męż­czy­zny, który nosił się
nie­zwy­kle ele­gancko. Jego siwą, okrytą czar­nym kape­lu­szem głowę
utrzy­my­wał w pio­no­wej pozy­cji sztywno wykroch­ma­lony, wysoki koł­nie­rzyk
bia­łej koszuli, prze­wią­zany czarną muchą. Na widok Gajew­skiego, któ­rego
widział pierw­szy raz, męż­czy­zna uchy­lił melo­nika, uka­zu­jąc oko­loną siwym
wło­sem łysinę, upstrzoną pla­mami wątro­bo­wymi.


— Dok­tor Zdzi­sław Hof­f­mann, pro­sek­tor i pato­mor­fo­log ze Szpi­tala
Miej­skiego.


— Komi­sarz Leon Gajew­ski. Asy­stent pana nad­ko­mi­sa­rza — odkło­nił się
Leon.


— Nowy? — zapy­tał uprzej­mie Hof­f­mann.


— W poli­cji kry­mi­nal­nej ow­szem, nowy, ale wcze­śniej już słu­ży­łem… tu i ówdzie… — Gajew­ski zaczął, ale po chwili zamilkł, widząc, że Hof­f­mann
nie słu­cha go zbyt uważ­nie.


— Możemy przy­stą­pić do pracy? — zapy­tał pro­sek­tor i widząc gest
potwier­dze­nia dany przez Eckerta, wcią­gnął na dło­nie ręka­wiczki i ski­nął
do swo­ich ludzi, któ­rzy cze­kali na nabrzeżu, przy czar­nym kara­wa­nie
zaprzę­żo­nym w parę koni. Każdy z czte­rech męż­czyzn wycią­gnął z wnę­trza
pojazdu nosze i po chwili stali już na pokła­dzie, cze­ka­jąc na dal­sze
dys­po­zy­cje prze­ło­żo­nego.


— Widzę, że wciąż nie doro­bi­li­ście się auto­mo­bilu — rzekł Eckert.


— Nasi klienci nie są wyma­ga­jący — odparł Hof­f­mann i się uśmiech­nął. —
No i ni­gdzie im się już nie spie­szy. A więc, co my tu mamy? — powie­dział
dok­tor tonem ni to uro­czy­stym, ni to iro­nicz­nym.


Eckert pole­cił Kraw­czy­kowi i Jacy­nie, żeby prze­trzą­snęli całą barkę w poszu­ki­wa­niu „wszyst­kiego, co podej­rzane i nie tylko”, a Gajew­skiemu
kazał zostać przy sobie; miał uważ­nie słu­chać i patrzeć.


Zbli­żyli się do ste­rówki „Anne­lise”. Była szczel­nie wypeł­niona plą­ta­niną
nagich, skrwa­wio­nych ciał. Ernst Bloch miał na sobie tylko kapi­tań­ską
czapkę z sym­bo­lem gdań­skiej żeglugi. Otwarte oczy trupa wpa­try­wały się w maja­czący kil­ka­set metrów dalej most Cesar­ski. Jego brzuch był
roz­pła­tany, a wyjęte z niego jelita cia­sno zawią­zane na kole ste­ro­wym
utrzy­my­wały zwłoki w pozy­cji sto­ją­cej. Męż­czy­zna miał ponadto
pode­rżnięte gar­dło. Głę­bo­kie rany cięte szyi widoczne były rów­nież na
pozo­sta­łych trzech cia­łach. Lewym ramie­niem Ernst Bloch obej­mo­wał ciało
swej żony, które opie­rało się czę­ściowo o niego, czę­ściowo o ścianę
ste­rówki. Głowa kobiety odchy­lona była ku tyłowi, tak że we wnę­trzu
otwar­tej rany szyi dostrzec można było kości krę­go­słupa. Poni­żej
spo­czy­wało ciało Karla Blo­cha, uło­żone w pozy­cji pół­klę­czą­cej, z lewą
nogą zgiętą w kola­nie, a drugą wycią­gniętą w tył. Trup obej­mo­wał prawą
ręką udo swej matki, a lewą wycią­gał ku górze, opie­ra­jąc ją na lewym
barku ojca. Głowa chłopca opusz­czona była w dół, jakby wsty­dli­wie.
Ele­onore Bloch jako jedyna z tej oso­bli­wej grupy leżała na wznak, u stóp
swych rodzi­ców, z głową umiesz­czoną tak, aby twarz „wpa­try­wała się” w obli­cze matki. Lewa dłoń dziew­czyny była unie­siona i opie­rała się na
karku brata. Druga ręka spo­czy­wała wzdłuż ciała. Całość „kompozy­cji”
uzu­peł­niał pies: czarny, duży mie­sza­niec, któ­rego pora­nione, błysz­czące
od skrze­pów krwi tru­chło leżało z wycią­gnię­tymi przed­nimi łapami na
łonie dziew­czyny.


Wszyst­kie trupy zostały obwią­zane konop­nym sznu­rem. Połą­czył on ciała w jedną upiorną kom­po­zy­cję.


— Jezu, kto to zro­bił i dla­czego? — wyszep­tał Gajew­ski.


— Nie pytaj o to Jezusa, młody czło­wieku. On z pew­no­ścią nie ma z tym
nic wspól­nego — odparł Hof­f­mann, który z zim­nym wyra­zem twa­rzy doko­ny­wał
oglę­dzin ciał. — Mor­der­stwa doko­nano kilka godzin temu. Rodzaj ran
wska­zuje na to, że zostały zadane ze znaczną siłą i z zasko­cze­nia,
naj­pew­niej we śnie. No i jesz­cze jedno. Kra­wę­dzie ran są ide­al­nie równe.
Użyto bar­dzo ostrego narzę­dzia — refe­ro­wał medyk.


— Nóż rzeź­nicki? — zapy­tał Eckert.


— Raczej skal­pel. Nóż nie zapew­nia takiej fine­zji cięć, choć przy
wpraw­nej ręce… — odparł w zadu­mie Hof­f­mann.


— Co myśli­cie, Gajew­ski? — Eckert spoj­rzał na pod­wład­nego, który jak
zahip­no­ty­zo­wany wpa­try­wał się w zwa­ło­wi­sko ciał.


— Zasta­na­wia mnie spo­sób uło­że­nia zwłok. Po co ktoś zada­wał sobie tyle
trudu, żeby zro­bić z nich taką… pira­midę? Świeże trupy są bez­władne,
więc dla pew­no­ści powią­zał je sznu­rem. Wygląda jak jakieś
przed­sta­wie­nie…


— Żywy obraz. Pamię­tam takie jesz­cze z Kra­kowa. Ludzie prze­bie­rali się w kolo­rowe stroje z epoki i two­rzyli różne scenki histo­ryczne. Sam kie­dyś
pozo­wa­łem jako książę Hohen­zol­lern w hoł­dzie pru­skim… — powie­dział
Eckert.


— Jaką scenkę odgry­wają ci tutaj? — zapy­tał Gajew­ski, nie mogąc ode­rwać
wzroku od ciał, które z jed­nej strony napa­wały go grozą, z dru­giej
jed­nak — wydały mu się czymś tak dalece wyob­co­wa­nym od tego, co dotąd
znał, że był bli­ski uzna­nia ich za rodzaj pro­wo­ka­cji. Jego uwagę
zwra­cała szcze­gól­nie Ele­onore Bloch. Jej zgrabne, dziew­częce ciało na
sku­tek upływu krwi było nie­malże białe. Wyglą­dała jak postać z jed­nej z tych seryj­nych lito­gra­fii przed­sta­wia­ją­cych scenki mito­lo­giczne, jakie
widy­wał na ścia­nach w miesz­ka­niach tego mia­sta.


— Zanim tu posprzą­tamy, warto by poro­bić tro­chę zdjęć — zde­cy­do­wał
Eckert.


— Nie mamy apa­ratu, panie komi­sa­rzu. Jesz­cze nie przy­dzie­lili — wtrą­cił
Gajew­ski.


— Nie przy­dzie­lili! Prze­cież nie będziemy tu ścią­gać foto­grafa z mia­sta.


— Nie musi­cie, mam wła­sny sprzęt. Zaraz każę mojemu czło­wie­kowi zro­bić
co trzeba — powie­dział jak zwy­kle uprzej­mie Hof­f­mann.


Obaj poli­cjanci spoj­rzeli na niego z nie­kła­ma­nym podzi­wem.


— Lepiej pan wypo­sa­żony niż poli­cja kry­mi­nalna — rzu­cił Eckert.


— Uznajmy, że będzie­cie moimi dłuż­ni­kami — odparł dok­tor.


Jeden z asy­sten­tów pro­sek­tora przy­niósł z auta nie­wielki skrzyn­kowy
apa­rat z magne­zją i przy­stą­pił do obfo­to­gra­fo­wy­wa­nia miej­sca zbrodni.


Pod­łoga zbry­zgana była skrze­płą krwią. Krwawy ślad wyraź­nie pro­wa­dził z nie­wiel­kiej kabiny miesz­kal­nej, umiesz­czo­nej — podob­nie jak ste­rówka — w czę­ści rufo­wej barki. Poli­cjanci i Hof­f­mann skie­ro­wali się w tamto
miej­sce. Kabina miesz­kalna rów­nież nosiła ślady krwi. Były nie tylko na
pod­ło­dze i łóż­kach, ale i na ścia­nach, szy­bach luków, a także na
sufi­cie. Wśród bez­ład­nych plam na biało lakie­ro­wa­nym skle­pie­niu kabiny
wid­niał rów­nież krwawy napis dru­ko­wa­nymi bukwami:
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— Zgładź nie­pra­wo­ści nasze, pro­simy, Panie… — powie­dział gło­śno
Gajew­ski.


— Nie wie­dzia­łem, że poli­cjanci znają łacinę — rzekł Hof­f­mann.


— A ja nie wie­dzia­łem, że medycy tak nie doce­niają poli­cjan­tów — odparł
Leon. — Byłem mini­stran­tem u Świę­tej Trójcy. To zda­nie z mszy
łaciń­skiej. Zna je każdy śred­nio roz­gar­nięty kato­lik.


Po wyko­na­niu serii zdjęć dok­tor Hof­f­mann wycią­gnął ze swo­jej pod­ręcz­nej
torby sre­brzy­ste nożyce i poroz­ci­nał sznur w kilku miej­scach. Ciała
zdą­żyły już zesztyw­nieć, więc po uwol­nie­niu z wię­zów tylko nie­znacz­nie
zmie­niły poło­że­nie. Kom­po­zy­cja jed­nak „roz­la­zła się” i już nie
przy­po­mi­nała tej „ide­al­nej”, któ­rej kształt nadał jej zbrod­niarz.
Pra­cow­nicy pro­sek­to­rium przy­stą­pili do ukła­da­nia ciał na noszach.
Musieli użyć spo­rej siły, żeby ode­rwać jedno od dru­giego. Parami
wyno­sili trupy, przy­kryte bia­łymi płót­nami, do kara­wanu. Mate­riał
nasią­kał krwią. Kiedy przy­szła pora na Ern­sta, spoj­rzeli pyta­jąco na
Hof­f­manna. Ten kil­koma cię­ciami nożyc uwol­nił szy­pra Blo­cha od upior­nej
wachty. Okrę­cone na kole ste­ro­wym wnętrz­no­ści odwi­nął i uło­żył wraz ze
zwło­kami męż­czy­zny.


— A co z psem? — zapy­tał Gajew­ski.


— Pie­sek oczy­wi­ście też jedzie z nami. Pano­wie, pro­po­nuję randkę u mnie,
powiedzmy o dru­giej po połu­dniu. Powi­nie­nem wtedy wie­dzieć już wię­cej
niż teraz — uśmiech­nął się lekarz.


— Niech pan nie zapo­mni o zdję­ciach. I o nega­ty­wach też — odparł ponuro
Eckert. Jego twarz stę­żała, bo na nabrzeżu wła­śnie zro­biło się spore
zamie­sza­nie i wje­chały tam dwa duże auto­mo­bile. Wysia­dło z nich po
czte­rech męż­czyzn, nie licząc szo­fe­rów, któ­rzy pozo­stali wewnątrz aut.
Byli to przed­sta­wi­ciele nowych, pol­skich władz mia­sta, ustę­pu­ją­cego
magi­stratu nie­miec­kiego oraz jacyś inni osob­nicy, nie­znani żad­nemu z kry­mi­nal­nych. Jak spod ziemi wyro­śli także poli­cjanci i funk­cjo­na­riu­sze
miej­skich służb porząd­ko­wych, któ­rzy ener­gicz­nie zabrali się do
odpy­cha­nia tłumu od nabrzeża. W kilku przy­pad­kach nie obyło się bez
uży­cia pałek.


— Gajew­ski, czuję że to nie jest nasz dzień — rzu­cił Eckert. Tym­cza­sem
Hof­f­mann i jego asy­stenci dys­kret­nie opu­ścili pokład.


Eckert roz­po­znał wśród przy­by­łych syl­wetkę komi­sa­rycz­nego pre­zy­denta
mia­sta, mece­nasa Emila Iwaszki, oraz bur­mi­strza Wal­tera Hop­pego. Był z nimi miej­ski komen­dant poli­cji, inspek­tor Fran­ci­szek Dola­tow­ski. Jego
zwa­li­stą syl­wetkę roz­po­znali rów­nież trzej pozo­stali kry­mi­nalni. U Gajew­skiego znowu ode­zwały się sen­sa­cje żołąd­kowe. Ofi­cjele zatrzy­mali
się przy kara­wa­nie, a sądząc po ich minach, nie byli zado­wo­leni z tego,
co ujrzeli w jego budzie.


Grupa sztyw­nych panów błysz­czą­cych lakier­kami i stu­ka­ją­cych lasecz­kami
gęsiego poko­nała trap i udała się wprost do sto­ją­cych na rufie Eckerta i Gajew­skiego, do któ­rych dołą­czyli tym­cza­sem Jacyna i Kraw­czyk.


— Macie coś? — rzu­cił do wywia­dow­ców Eckert.


— Nic, wszystko wypu­co­wane jak na jakie święto — odparł Kraw­czyk.


— Święto, cho­lera… — powie­dział cicho nad­ko­mi­sarz do obu wywia­dow­ców, bo
wła­śnie zbli­żali się do nich ofi­cjele.


Nie­któ­rzy z nich się­gnęli po białe chustki, które przy­kła­dali sobie do
ust. Widok zbry­zga­nego krwią pokładu nie­ko­rzyst­nie dzia­łał na ich
sys­temy tra­wienne, nie mówiąc o ner­wo­wych.


— Nad­ko­mi­sarz Eckert, nasz naj­lep­szy ofi­cer śled­czy — przed­sta­wił
poli­cjanta przy­by­łym komen­dant Dola­tow­ski. — Eckert, pano­wie chcie­liby
usły­szeć, co się tu stało.


— Moje usza­no­wa­nie. Na początku pro­szę niczego nie doty­kać i w miarę
moż­no­ści nie zadep­ty­wać śla­dów — powie­dział pro­sto­dusz­nie Eckert.


— Do rze­czy, nad­ko­mi­sa­rzu! — pona­glił go Dola­tow­ski.


— Poczwórne mor­der­stwo. Rodzice i dwoje dzieci. Naro­do­wo­ści nie­miec­kiej.
Rany cięte i kłute, gar­deł, klatki pier­sio­wej, brzu­cha. Ciała zostały
uło­żone w rodzaj kom­po­zy­cji malar­skiej czy też rzeź­biar­skiej. Jesz­cze
dzi­siaj powinny być gotowe zdję­cia. À pro­pos, panie inspek­to­rze, nasz
wydział nie dys­po­nuje ani jed­nym apa­ra­tem foto­gra­ficz­nym…


— Pamię­tamy o apa­ra­cie, Eckert — odparł ner­wowo Dola­tow­ski. I jakby dla
zatar­cia złego wra­że­nia dodał: — Z War­szawy jedzie już do nas
spe­cja­li­sta od dak­ty­lo­sko­pii.


— Od dak­tyli? — rzu­cił przez zęby Kraw­czyk, a Jacyna z Gajew­skim
uśmiech­nęli się ukrad­kiem.


— Od dak­ty­lo­sko­pii! Nowa metoda bada­nia odci­sków pal­ców. Nie­za­wodna i pozwa­la­jąca na bez­błędne wyty­po­wa­nie sprawcy — rekla­mo­wał nowinkę
Dola­tow­ski, co poli­cjanci przy­jęli w mil­cze­niu, kiwa­jąc gło­wami.


— Jest jesz­cze jedno — cią­gnął Eckert, na któ­rym nie robiły wra­że­nia
popisy komen­danta. — Napis na sufi­cie kabiny miesz­kal­nej. Pano­wie
pozwolą. — Eckert zapro­sił ofi­cjeli bli­żej. Nie wszy­scy sko­rzy­stali z zapro­sze­nia. Mece­nas Iwaszko wyglą­dał na zdru­zgo­ta­nego.


— Pano­wie, ze swej strony dopil­nuję, żeby w cza­sie docho­dze­nia
zapew­niono wam wszelką pomoc, na jaką nas stać — powie­dział uro­czy­ście
komi­sa­ryczny pre­zy­dent. — Ale ocze­kuję szyb­kich postę­pów. Jutro rano na
biurku chciał­bym mieć pierw­szy raport. Pano­wie rozu­mieją, jak deli­katna
jest ta sprawa…


— Za pozwo­le­niem, panie mece­na­sie — ode­zwał się mil­czący dotąd były
bur­mistrz Hoppe. — Ponie­waż ofiary były Niem­cami, rów­nież czuję się w obo­wiązku czu­wać nad prze­bie­giem postę­po­wa­nia. Nie można wyklu­czyć,
zwłasz­cza w obec­nej sytu­acji, że do mordu doszło na tle naro­do­wo­ścio­wym,
a to by ozna­czało, że sprawa wymaga szcze­gól­nego potrak­to­wa­nia. Łącz­nie
z roz­sze­rze­niem ekipy śled­czej o naszych spraw­dzo­nych ludzi.


— Pra­gnę zwró­cić panu uwagę, panie bur­mi­strzu Hoppe, że w obec­nej
sytu­acji roz­sze­rze­nie ekipy śled­czej o Niem­ców ode­brane by zostało przez
pol­ską opi­nię publiczną bar­dzo nega­tyw­nie. Nasze mia­sto nie może
pozwo­lić sobie na złą prasę w kraju. Poza tym zapew­niam pana, że w docho­dze­niu zostaną wzięte pod uwagę wszyst­kie wątki, te praw­do­po­dobne i te cał­kiem wyssane z palca — zakoń­czył z naci­skiem mece­nas Iwaszko.


— Chciał­bym wie­rzyć, że pań­skie zapew­nie­nia znajdą pokry­cie w fak­tach —
ripo­sto­wał Hoppe.


— A ja chciał­bym wie­rzyć, panie Hoppe, że Niemcy nie wyko­rzy­stają tego
strasz­nego mordu do wznie­ce­nia nie­po­trzeb­nych nie­po­ko­jów, któ­rych
efek­tem będzie jedy­nie pogor­sze­nie sytu­acji lud­no­ści nie­miec­kiej
Byd­gosz­czy — pal­nął sto­jący nieco z tyłu, niski i krępy męż­czy­zna z prze­dział­kiem pośrodku dużej, kwa­dra­to­wej głowy. Był to Jan Dęb­ski,
redak­tor naczelny „Dzien­nika Byd­go­skiego”.


— Dzi­wię się stro­nie pol­skiej, że tak lek­ko­myśl­nie dopusz­cza na miej­sce
zbrodni żur­na­li­stów — nie dawał za wygraną Hoppe.


— Nie jestem tu jako dzien­ni­karz, tylko jako sekre­tarz Rady Ludo­wej tego
mia­sta, panie były bur­mi­strzu Hoppe! — huk­nął Dęb­ski.


— Tylko nie tym tonem! — odparł obra­żony Pru­sak.


Poli­cjanci z pew­nym roz­ba­wie­niem przy­słu­chi­wali się tym słow­nym
prze­py­chan­kom. Eckert, jak kątem oka zauwa­żył Gajew­ski, aż kipiał, żeby
wresz­cie ruszyć w mia­sto w poszu­ki­wa­niu sprawcy. Nie mógł ścier­pieć, że
musi tra­cić czas na jałowe poga­duszki z dyle­tan­tami, za jakich miał
urzęd­ni­ków ratu­szo­wych obu nacji.


— Pano­wie! Nie miej­sce i pora na tego rodzaju dys­ku­sje. Ważne jest,
aby­śmy wspól­nie, pod­kre­ślam wspól­nie, uczy­nili wszystko, aby jak
naj­szyb­ciej schwy­tać sprawcę tego odra­ża­ją­cego czynu. Jezus Maria, nie
tak wyobra­ża­łem sobie ten dzień… — W gło­sie Iwaszki zabrzmiała
auten­tyczna gorycz.


— Panie redak­to­rze — zwró­cił się do Dęb­skiego komi­sa­ryczny pre­zy­dent. —
Mnie­mam, że wykaże pan zro­zu­mie­nie i powstrzyma się z infor­ma­cjami na
ten temat, przy­naj­mniej do czasu pierw­szych usta­leń. Na mie­ście jest już
i tak ner­wowo…


— Panie mece­na­sie. Służba pań­stwu jest dla mnie naj­wyż­szym naka­zem. A dys­kre­cję w tym przy­padku rozu­miem wła­śnie jako służbę pań­stwu. Mam
nadzieję, że prasa nie­miecka wykaże rów­nież dobrą wolę — powie­dział z naci­skiem, zwra­ca­jąc się do Hop­pego.


— Pano­wie wyba­czą, ale robota czeka — wtrą­cił Eckert nie­cier­pli­wie.


— Tak, tak, oczy­wi­ście, a więc cze­kam na panów w swoim gabi­ne­cie w ratu­szu. Jutro punkt siódma. Wybacz­cie wcze­sną porę, ale mamy tu cały
czas istne urwa­nie głowy — poże­gnał się zatro­skany Iwaszko i wraz z towa­rzy­szą­cymi mu Pola­kami zszedł z pokładu. Ukło­nili się także Hoppe i jego przy­boczni, podą­ża­jąc w ślad za pol­skimi dzie­dzi­cami swej wła­dzy.


— Nie wiem jak wy, ale ja umie­ram z głodu — wes­tchnął Kraw­czyk.


— Dobra, ale naj­pierw ścią­gnij tu paru naszych, Jacyna, niech pil­nują,
żeby nikt nie wcho­dził. Ty, Kraw­czyk, poga­daj z tą mle­czarką, Ali­cją
Spu­stek. Przy­ci­śnij ją, prze­cież bywała tu pra­wie codzien­nie! Gajew­ski!
Trzeba wysłać do Gdań­ska zapy­ta­nie, czy Blo­cho­wie byli noto­wani, a jak
tak, to za co. No, jazda, weź­cie auto­mo­bil! — skoń­czył Eckert,
wyma­chu­jąc rękami, jakby prze­ga­niał natrętne muchy. Wyglą­dało na to, że
chce sobie spo­koj­nie coś prze­my­śleć.


Gajew­ski, scho­dząc z pokładu, myślał tylko o tym, jak pozbyć się bólu
tej prze­klę­tej szóstki.


 


W gospo­dzie „Pod Zło­tym Łoso­siem”, w naroż­niku Sta­rego Rynku, zwa­nego
jesz­cze przez co bar­dziej upar­tych Frie­drich­splatz, oraz Kościel­nej,
pano­wał poranny gwar. Minęła ósma; gospoda wypeł­niała się kup­cami,
któ­rzy byli na nogach już od kilku godzin i głód mocno dawał się im we
znaki. Język nie­miecki mie­szał się z pol­skim w dziwny, jedyny w swoim
rodzaju kok­tajl. Pomię­dzy sto­łami szyb­kim kro­kiem cho­dzili kel­ne­rzy z tacami, nachy­la­jąc się co chwila, aby dosły­szeć zamó­wie­nie klienta. Tu i ówdzie wybu­chał gło­śny śmiech albo komuś wymsknęło się zbyt gło­śne
prze­kleń­stwo, na co sto­jący za barem szyn­karz Mintz reago­wał unie­sie­niem
brwi i zmarsz­cze­niem czoła. W powie­trzu uno­sił się dym papie­ro­sów i cygar, opary z gorą­cych potraw oraz piwa pie­nią­cego się w masyw­nych
kuflach z gru­bego szkła tudzież kie­lisz­ków dosko­nale schło­dzo­nej wódki,
pitej pod śle­dzika pro­sto z beczki.


Przy jed­nym ze sto­łów star­szy męż­czy­zna z sumia­stym wąsem trzy­mał w ręku
„Dzien­nik Byd­go­ski” z datą 19 stycz­nia 1920 roku i powoli czy­tał na głos
sie­dzą­cej z nim kobie­cie w dłu­giej, sza­rej sukni prze­pa­sa­nej far­tu­chem:


— „Prze­stroga. Jutro, we wto­rek, nie­za­wod­nie cała lud­ność pol­ska
Byd­gosz­czy wyj­dzie na ulice, aby powi­tać wkra­cza­jące tutaj woj­ska
pol­skie. Z tej oka­zyi zapewne sko­rzy­stać będą chcieli roz­ma­ici
rze­zi­miesz­ko­wie dla upra­wia­nia swego zło­dziej­skiego rze­mio­sła. Zaleca
się przeto usil­nie, aby miesz­ka­nia dobrze były zamknięte lub ażeby
odpo­wied­nio były pil­no­wane. Lepiej zabez­pie­czyć się przed
nie­spo­dzian­kami, niż narze­kać ponie­wcza­sie”.


— Teraz to mogę se tę prze­strogę powie­sić na gwoź­dziu — żach­nęła się
kobieta. — Wszystko nam z piw­nicy wczo­raj wynie­śli!


Dosły­szał to jego­mość pała­szu­jący wła­śnie białą kieł­basę z chrza­nem.


— Taaa. Wła­dza się zmie­nia, gra­nice prze­su­wają, a ludzie wciąż tacy sami
— rzu­cił w stronę sąsia­dów.


— Oj tak, panie… A co to będzie, jak te bose Antki z Kon­gre­sówki tu
zjadą… — wes­tchnęła w odpo­wie­dzi kobieta w far­tu­chu.


— Nie ma co się dzi­wić, że chcą przy­jeż­dżać. Dla nich jeste­śmy zie­mia
obie­cana — zauwa­żył ten, który czy­tał gazetę.


— A co my takie bogate, żeby Gali­cjo­ków jesz­cze dokar­miać? — upie­rała
się kobieta.


— Wszy­scy­śmy teraz Polacy, a nie Krzy­żaki, Gali­cjoki i bose Antki —
odparł jej towa­rzysz i zato­pił usta w zawie­si­stej piw­nej pia­nie.


Nieco dalej, przy ławie usta­wio­nej pro­sto­pa­dle do okna wycho­dzą­cego na
Rynek, sie­działo czte­rech męż­czyzn. Jedli jajecz­nicę sma­żoną na dużej
ilo­ści boczku i zagry­zali ją ciem­nym, razo­wym chle­bem, grubo sma­ro­wa­nym
masłem z fajan­so­wej masel­nicy, popi­ja­jąc to jasnym, byd­go­skim piwem.
Roz­ma­wiali tak dys­kret­nie, że ich słów nie mógłby usły­szeć nawet ktoś
sie­dzący przy sąsied­nim stole. Męż­czy­znami tymi byli poli­cjanci
miej­sco­wego wydziału kry­mi­nal­nego.


— Uru­cha­miamy wszyst­kich szpicli w mie­ście, musimy wie­dzieć, z kim się
Blo­cho­wie spo­ty­kali, z kim robili inte­resy, musimy wie­dzieć o nich
wszystko. Jasne? — Eckert spoj­rzał na twa­rze kole­gów.


— Jasne, sze­fie — odparli nie­mal chó­rem.


— Ta mle­czarka, mówiła o nich coś wię­cej? — To pyta­nie Eckert skie­ro­wał
do Kraw­czyka, który jako jedyny z nich robił ołów­kiem kopio­wym notatki w swoim zatłusz­czo­nym kaje­cie. Teraz wycią­gnął go z wewnętrz­nej kie­szeni
mary­narki i prze­wer­to­wał.


— Byli podobno odlud­kami, do Bromb… to zna­czy Byd­gosz­czy zawi­jali co
parę mie­sięcy, nie mieli tu zna­jo­mych ani przy­ja­ciół. „Żyli na barce jak
na bez­lud­nej wyspie”. Tak powie­działa ta Spu­stek — refe­ro­wał Kraw­czyk
swoim noso­wym gło­sem.


— Za to na pewno mieli wro­gów — wtrą­cił Gajew­ski, wpa­tru­jąc się w piwo
koły­szące się na dnie kufla, który powoli obra­cał w dłoni.


— Dzieci nie cho­dziły do szkoły, cza­sami wypro­wa­dzały psa na spa­cer.
Stary lubił sobie cza­sem wypić, ale pra­wie nie scho­dził na ląd. Stara w ogóle się nie odzy­wała, jakby była nie­mową. — Kraw­czyk zatrza­snął kajet
i scho­wał go do kie­szeni.


— Wie­cie, co sobie myślę… — Eckert jakby dopiero co wybu­dził się z głę­bo­kiej zadumy. — Że pogrze­bię sobie w archi­wum naszych poli­ca­jów, a wy, moje pie­ski goń­cze, pój­dzie­cie w mia­sto. Przed spo­tka­niem z tymi
waż­nia­kami chcę, żeby­ście przy­nie­śli mi w zębach kon­krety, zro­zu­miano?
No, koń­czymy i robimy! To kto płaci?


Wszy­scy jak na komendę spoj­rzeli na Gajew­skiego. Było nie było, miał
uro­dziny i zaczy­nał robotę w poli­cji kry­mi­nal­nej. Zro­zu­miał to bez słów.
Ski­nął na obera i popro­sił o rachu­nek. Per­spek­tywa wyda­nia pliku marek
pol­skich, a przede wszyst­kim asy­sto­wa­nia przy autop­sji nie napa­wała
Leona opty­mi­zmem, jed­nak solidne śnia­da­nie i kufel wybor­nego piw­ska
solid­nie roz­ja­śniły mu w łepe­ty­nie. Poczuł przy­pływ sił i dobrego
humoru. Zapo­mniał nawet o ćmie­niu zęba.


Nagle twarz Gajew­skiego roz­ja­śniła się, jakby ujrzał samą Dzie­wicę
Orle­ań­ską. Zoba­czył jed­nak nie dzie­wicę, ale nie­ja­kiego Heńka Zubka,
ksywa Har­naś, śród­miej­skiego zło­dzieja. Miał z nim do wyja­śnie­nia pewną
nie­cier­piącą zwłoki kwe­stię. Jesz­cze w 1919 roku, będąc począt­ku­ją­cym
poli­cjan­tem, usta­lił Har­na­sia jako orga­ni­za­tora dużego wła­ma­nia do
Maga­zy­nów Pro­wian­to­wych na Wil­hel­mow­skiej. Zgi­nęło sporo
dłu­go­ter­mi­no­wego jedze­nia i woj­sko­wych ubrań. Kole­dzy syp­nęli Har­na­sia,
ale ten zaszył się gdzieś na kilka dłu­gich mie­sięcy. Razem z towa­rem. A teraz wszedł sobie do knajpy „Pod Zło­tym Łoso­siem”, wystro­jony jak stróż
w Boże Ciało, w towa­rzy­stwie damy, o któ­rej można by powie­dzieć wszystko
poza tym, że dobrze się pro­wa­dzi. Usie­dli przy stole w głębi sali,
Har­naś zawo­łał kel­nera i dość długo mu coś tłu­ma­czył.


Leon wstał od sto­lika i ruszył w tamtą stronę, potrą­ca­jąc obera, który
wła­śnie wró­cił z rachun­kiem.


— Co jest, Leon?! — zawo­łał za nim Eckert.


— Zaraz wra­cam! Pil­nuj­cie wyj­ścia! — rzu­cił Gajew­ski, nie spusz­cza­jąc
wzroku z Har­na­sia. Jego kwa­dra­towa, nieco mał­piat­ko­wata morda uśmie­chała
się od ucha do ucha, aż marsz­czył mu się pła­ski, zła­many przed laty
nochal. Jego kom­panka w odpo­wie­dzi na Heń­kowe wice śmiała się ochry­ple.


— Ser­wus, Har­naś! — huk­nął Gajew­ski, pod­cho­dząc do stołu. Mina Heń­kowi
mocno zrze­dła. Wyglą­dało na to, że pro­wa­dzi nie­zwy­kle ciężką walkę
wewnętrzną.


— Ser­wus, Dziki! — odpo­wie­dział Heniek i w tym samym momen­cie chwy­cił
stół, przy któ­rym sie­dział wraz z kurewką, i rąb­nął bla­tem w Gajew­skiego, który led­wie zdą­żył zasło­nić twarz przed nokau­tem. Har­naś
zerwał się i widząc, że wyj­ście na Rynek ma zablo­ko­wane, pognał na tyły
gospody, o mało nie prze­wra­ca­jąc szyn­ka­rza Mintza. Leon ruszył za nim,
nie zwa­ża­jąc na prze­kleń­stwa rzu­cane mu przez mewkę. Także zde­rzył się z Mint­zem, a ponie­waż dys­po­no­wał znacz­nie więk­szą masą niż Heniek, powa­lił
szyn­ka­rza jak kula krę­giel.


Gajew­ski wypadł na wybru­ko­wane kocimi łbami podwó­rze. Dwaj ubrani w dłu­gie far­tu­chy robot­nicy łado­wali na zaple­cze beczki z piwem, które
sta­czali po drew­nia­nej pochylni z wozu kon­nego, cał­ko­wi­cie blo­ku­ją­cego
bramę wjaz­dową. Gajew­ski uśmiech­nął się, bo to ozna­czało tylko jedno:
Har­naś musi być gdzieś tutaj. Nie mylił się. Z jed­nego z drew­nia­nych
kruż­gan­ków z gło­śnym miauk­nię­ciem zesko­czył kot. Po chwili roz­legł się
głu­chy stu­kot butów po deskach. Gajew­ski pobiegł w tamtą stronę. Szybko
wdra­pał się na kruż­ga­nek i pchnął drzwi do kory­ta­rza jakie­goś
miesz­ka­nia. Pach­niało tu sta­rzy­zną i nie­wie­trzo­nymi betami. Wtem z głębi
miesz­ka­nia roz­legł się wrzask po nie­miecku:


— Pomocy! Ban­dyta!!!


Gajew­ski wpadł do pokoju, w któ­rym na wiel­kim łóżku leżała jakaś
sta­ro­winka i darła się wnie­bo­głosy. Heniek wła­śnie otwie­rał okno
wycho­dzące na Rynek. Leon dopadł go w chwili, kiedy tam­ten prze­ła­ził
przez para­pet, naj­wi­docz­niej licząc, że zdoła zje­chać w dół po
roz­wie­szo­nej pod oknem mar­ki­zie. Poli­cjant chwy­cił Heńka za nogę, ale
ban­dzior wymknął mu się i zle­ciał w dół, na mar­kizę, a po niej „spły­nął”
na tro­tuar. Leon razem z nim, uznał bowiem za sto­sowne nie pusz­czać jego
nogi. Poczuł okropny ból łok­cia i całej pra­wej strony ciała, ale sku­pił
się na obez­wład­nia­niu Heńka. Po chwili zło­dziej leżał skuty kaj­dan­kami,
a Jacyna z Kraw­czy­kiem pod­no­sili go z tro­tuaru. Gajew­ski z tru­dem sta­nął
na nogach.


— Gajew­ski, wydaje wam się, że jeste­ście jakiś boha­ter do cho­lery?! —
ryk­nął Eckert, pod­cho­dząc do niego.


— O, naczel­nik potrafi mnie doce­nić — wystę­kał Gajew­ski, masu­jąc obo­lałe
miej­sce.


— Dziki, ty jesteś więk­szy wariat, niż ustawa prze­wi­duje! — wołał Heniek
Zubek odpro­wa­dzany przez Jacynę i Kraw­czyka do auto­mo­bilu, zapar­ko­wa­nego
na pły­cie Rynku, nie­opo­dal miej­sca, w któ­rym jesz­cze w zeszłym roku stał
pomnik króla Prus Fry­de­ryka II.


— Rachu­nek czeka, Dziki. Tylko nie mów Mint­zowi, że komi­sa­riat pokryje
straty, bo nie pokryje! — powie­dział Eckert, po czym zatrząsł się od
tubal­nego śmie­chu.


Gajew­ski na chwilę wszedł do gospody, gdzie usi­ło­wał wytłu­ma­czyć
Mint­zowi, że nie chciał znisz­czyć jego mar­kizy. Szyn­ka­rza uspo­ko­iły
dopiero bank­noty poło­żone przed nim przez klną­cego na czym świat stoi
Gajew­skiego. Pre­zent dla Klary dia­bli wzięli…


— A co z tą? — zapy­tał Jacyna, poka­zu­jąc zapła­kaną towa­rzyszkę Heńka,
którą moc­nym chwy­tem trzy­mał pod rękę.


— Ksią­żeczka w porządku? — zapy­tał Eckert.


— Tak — odparł Jacyna.


— To niech pra­cuje dalej — rzu­cił na poże­gna­nie nad­ko­mi­sarz.


Leon z Ecker­tem wsie­dli do samo­chodu i odje­chali. Gajew­ski pro­wa­dził,
jego szef sie­dział z tyłu razem z Har­na­siem. Jacyna puścił kurewkę,
która na odle­głość posłała mu zalot­nego całusa. Roz­dzie­lili się z Kraw­czy­kiem i każdy z nich poszedł pene­tro­wać swoje rewiry. Wie­dzieli,
co robić.


 


— Masz szczę­ście, Heniek, że dzi­siaj moje uro­dziny. Innym razem już byś
leżał w kran­ken­hau­zie — powie­dział Gajew­ski, patrząc na sie­dzą­cego przed
jego biur­kiem zatrzy­ma­nego. Twarz Har­na­sia była dość mocno
pokan­ce­ro­wana. Na pra­wym policzku błysz­czała czer­wona opu­chli­zna,
prze­kre­ślona uko­śnie głę­bo­kimi zadra­pa­niami.


Obecny w tym samym pokoju nad­ko­mi­sarz Eckert ćmił fajkę i wyglą­dał na
cał­ko­wi­cie pochło­nię­tego prze­glą­da­niem sta­rych spra­woz­dań, spo­rzą­dza­nych
kali­gra­ficz­nym pismem, rzecz jasna po nie­miecku.


Gajew­ski wyjął z wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki papie­ro­śnicę i wydo­był z niej papie­rosa. Przy­pa­lił go sobie meta­lową zapal­niczką na ben­zynę,
która słu­żyła mu jesz­cze od wojny, i zacią­gnął się ze sma­kiem. Har­naś
patrzył na niego z wyraźną zazdro­ścią.


— To co, będziemy się na sie­bie gnie­wać czy będziemy współ­pra­co­wać? —
zapy­tał Leon.


— Papie­rosa — ode­zwał się w końcu Heniek.


— To nie jest odpo­wiedź — odparł Leon, wypusz­cza­jąc przed sie­bie kłęby
dymu.


— Czego chcesz? — burk­nął Har­naś.


— Naj­pierw usta­limy zasady: mówisz do mnie „panie komi­sa­rzu” i nie
zada­jesz pytań, tylko na nie odpo­wia­dasz. Dobrze? — zamru­czał surowo
Gajew­ski.


— Czego chcesz? — powtó­rzył hardo Zubek, pod­no­sząc swoją mał­piat­ko­watą
mordę.


Gajew­ski wstał zza biurka. Wciąż kule­jąc, pod­szedł do zatrzy­ma­nego.
Sta­nął z tyłu i pochy­lił się nad nim, czu­jąc odór nie do końca
prze­tra­wio­nej wódy.


— Chcę, żeby tacy jak ty gnili w pudle do końca życia. Ale ponie­waż
tra­fi­łeś na dzień dobroci dla zwie­rząt, dam ci szansę. Wiem, że krę­cisz
się na nabrze­żach i robisz przy nie­le­gal­nym han­dlu. Znasz szy­prów,
mary­na­rzy, fli­sa­ków i kto tam jesz­cze spływa do naszego pięk­nego mia­sta.
Jesz­cze dziś masz dowie­dzieć się wszyst­kiego o nie­ja­kim Ern­ście Blo­chu i jego rodzi­nie. Barka „Anne­lise” — wyce­dził powoli.


Na dźwięk tego nazwi­ska Heniek drgnął, co nie uszło uwagi Gajew­skiego.


— Jeśli uznam twoje infor­ma­cje za war­to­ściowe, jestem skłonny zapo­mnieć
sprawę Pro­viant Amtu. Ale jeśli nie, spo­tka cię los znacz­nie gor­szy od
tego, który możesz sobie wyobra­zić. To jak będzie? — zapy­tał Gajew­ski.


Har­naś spoj­rzał na niego wzro­kiem nie­wy­ra­ża­ją­cym naj­mniej­szych emo­cji i powie­dział:


— Ma pan gadane jak z filmu.


— Na fil­mach się nie gada. Są nieme. No, decy­duj się Har­naś, bo czas
leci! — wykrzyk­nął Gajew­ski.


— Niech będzie, że się zga­dzam, ale pan naczel­nik świad­kiem, że jest
układ — odparł cwa­niak Har­naś.


Eckert spoj­rzał na prze­słu­chi­wa­nego spode łba i nie­znacz­nie ski­nął
głową. Gajew­ski podał Heń­kowi otwartą papie­ro­śnicę i przy­pa­lił mu peta.


— A tak przy oka­zji. Co robi­łeś dziś w nocy? — zapy­tał, wbi­ja­jąc w Heńka
lodo­waty wzrok.


— Różne rze­czy na „p”, panie komi­sa­rzu. Ta pani, co ze mną była, może
potwier­dzić. — Heniek uśmiech­nął się, uka­zu­jąc liczne braki w uzę­bie­niu.
Ten widok przy­po­mniał Leonowi o dziu­ra­wej pra­wej dol­nej szó­stce.


— Dobra, spa­daj, bo na twój widok zęby mnie bolą. O czwar­tej w „Pod
Zło­tym Łoso­siem”. Lepiej, żebyś był — rzu­cił na poże­gna­nie Gajew­ski.
Heniek wyszedł, ener­gicz­nie zamy­ka­jąc drzwi.


 


— Nie pochwa­lam waszych metod śled­czych, Gajew­ski — ode­zwał się po
chwili mil­cze­nia Eckert. — Nie jeste­śmy po to, żeby wcho­dzić w układy z ban­dy­tami, tylko żeby ich pako­wać do kry­mi­nału.


— Znam Har­na­sia jesz­cze z cza­sów gim­na­zjal­nych. Już wtedy zara­biał na
życie kra­dzie­żami i wła­mami. Może nie jest szczy­tem miesz­czań­skich cnót,
ale uczciwy z niego zło­dziej. Nie tyka mokrej roboty. Takie ma jede­na­ste
przy­ka­za­nie — odparł Gajew­ski.


— Był u nas w Legio­nach chło­pak, co tak jak pan wie­rzył w zasady.
Któ­re­goś dnia dowódca oddziału wysłał go na zwiad. Tra­fił na ruski
patrol. Widzie­li­śmy to przez lor­netki z naszego okopu. Rzu­cił broń,
uniósł ręce. Kozak nawet nie zesko­czył z konia, tylko pocią­gnął do niego
z nagana. Jego głowa roz­pry­sła się jak arbuz. Chło­pak pew­nie do końca
wie­rzył, że jeń­ców się nie zabija. — Eckert skoń­czył i wró­cił do
wer­to­wa­nia nie­miec­kich ksiąg.


— Nie wiara go zabiła, ale Kozak. Ryzyko pomyłki biorę na sie­bie —
odparł Gajew­ski i zdu­sił papie­rosa w popiel­niczce po brzegi wypeł­nio­nej
nie­do­pał­kami.


— Po co tyle pali­cie, zdro­wia szkoda — gde­rał Eckert, a Gajew­ski sta­rał
się sobie przy­po­mnieć, kiedy został nało­go­wym pala­czem. Popa­lał już w gim­na­zjum, kiedy ury­wali się z chło­pa­kami nad Kanał Byd­go­ski. Przede
wszyst­kim pograć w piłkę na bło­niach nad wodą, ale w prze­rwach mię­dzy
meczami popa­lali jak smoki. Patrzyli, jak przez śluzy prze­ci­skają się
barki zała­do­wane drew­nem, zbo­żem, cegłami i Bóg wie czym jesz­cze. Stali
prze­chy­leni przez balu­strady, odpro­wa­dza­jąc wzro­kiem potężne sągi drewna
spła­wiane przez ubogo odzia­nych i klną­cych ile wle­zie fli­sa­ków. Łazili
zwy­kle aż do ostat­niej, VI Śluzy, po dro­dze, w restau­ra­cji Rasmusa przy
V Ślu­zie, kupo­wali lemo­niadę i ze skry­waną zazdro­ścią patrzyli na
kawa­le­rzy­stów w odświęt­nych mun­du­rach, któ­rzy przy­cho­dzili tu z pobli­skich koszar na schadzki z miej­sco­wymi dziew­czy­nami. Kie­dyś jeden
żoł­nierz poczę­sto­wał ich papie­ro­sami. Dym dusił i gryzł w oczy, ale
zacią­gali się, nie chcąc wypaść na szcze­nia­ków. Cza­sami rzu­cali do wody
kawałki kory i robili zakłady: ten, kto wygra, będzie kie­dyś z nich
wszyst­kich naj­bo­gat­szy. Jed­nak Leonowi ni­gdy nie impo­no­wało bogac­two.
Marzył za to o podró­żach do dale­kich kra­jów. Kiedy jakaś barka zni­kała
mu z oczu, czuł okropny żal, że nie ma go na niej.


— Nie spać, Gajew­ski! — Niski głos Eckerta wyrwał go z zamy­śle­nia. —
Weź­cie no por­cję tych knig i pomóż­cie mi, bo już mi się w oczach dwoi od
tej ich kali­gra­fii.


— Że też Pru­sacy zawsze muszą być tacy zor­gowni — wes­tchnął Gajew­ski,
ciska­jąc na swoje biurko pokaźny stos akt.


 


Zegar sto­jący w rogu gabi­netu dopiero co wybił trzy kwa­dranse na
dwu­na­stą, kiedy do pokoju śled­czych w budynku daw­nej Rejen­cji przy
Wil­hel­mow­skiej wszedł młody poli­cjant w mun­du­rze.


— Panie komi­sa­rzu, jakiś pan do pana… Mówi, że z War­szawy.


W następ­nej chwili, nie cze­ka­jąc na zapro­sze­nie, do pokoju wkro­czył
fili­gra­nowy, łysy męż­czy­zna z czer­nio­nym „bry­kie­ci­kiem” pod nosem i rzad­kimi pasem­kami wło­sów przy­kle­jo­nymi do czaszki. W lewej ręce, przez
którą prze­wie­szony miał płaszcz, trzy­mał melo­nik i laseczkę, w pra­wej
zaś — dużą czarną torbę ze skóry, zamy­kaną u góry na zatrza­ski. Wyglą­dał
tro­chę jak postać z wode­wilu, ale zacho­wy­wał się nad­zwy­czaj
dys­tyn­go­wa­nie.


— Witam panów! Kazi­mierz Orłow­ski z Wydziału Czwar­tego Komendy Głów­nej
Poli­cji Pań­stwo­wej. Zaj­muję się dak­ty­lo­sko­pią — przed­sta­wił się
przy­bysz.


— Pro­szę, niech pan spo­cznie, poste­run­kowy, weź­cie od pana rze­czy i przy­nie­ście no dzba­nek kawy! Pan napije się kawy? — spy­tał Eckert
dak­ty­lo­skopa Orłow­skiego.


— Nie pijam. Jeśli już, to her­batę — odparł Orłow­ski.


— Poste­run­kowy, przy­nie­ście kawy i her­baty! Tylko migiem! — Nad­ko­mi­sarz
popę­dził mun­du­ro­wego.


— Jak zapewne pano­wie wie­dzą, komenda główna przy­kłada wielką wagę do
badań dak­ty­lo­sko­pij­nych. Pan komen­dant główny w instruk­cji z 24 grud­nia
zeszłego roku napi­sał, że dak­ty­lo­sko­pia służy nie tylko do stwier­dze­nia
toż­sa­mo­ści danej osoby, lecz umoż­li­wia także odkry­cie zbrod­nia­rza oraz
udo­wod­nie­nie popeł­nio­nego czynu kary­god­nego na pod­sta­wie odci­sków pal­ców
pozo­sta­wio­nych nie­świa­do­mie przez zło­czyńcę na miej­scu czynu —
wyre­cy­to­wał Orłow­ski, aż byd­go­scy śled­czy otwo­rzyli sze­roko usta z wra­że­nia. — Oczy­wi­ście, tech­nika jest nowa i zna ją zale­d­wie
kil­ku­dzie­się­ciu poli­cjan­tów w Rze­czy­po­spo­li­tej. Nie­mniej jed­nak komenda
główna, mając na wzglę­dzie wagę sprawy, przy­słała mnie tutaj, abym na
miej­scu słu­żył fachową pomocą, jak też pod­uczył w tym fachu miej­sco­wych
poli­cjan­tów. Naj­le­piej będzie, jeśli wyzna­czy mi pan asy­stenta. Wów­czas
ja będę miał pod­ręczną pomoc, a pan — z cza­sem — nowego dak­ty­lo­skopa —
zakoń­czył ora­cję war­sza­wiak.


Eckert wes­tchnął głę­boko.


— Gajew­ski szybko się uczy, będzie dobrą pomocą pod­ręczną. Co, Gajew­ski?
— zwró­cił się do Leona, który z wście­kło­ścią pomy­ślał o tym, że będzie
tra­cił czas na jakichś dak­ty­lach, pod­czas gdy mor­derca będzie cho­dził
sobie wolny po uli­cach.


— Ale mnie pan nad­ko­mi­sarz wko­pał z tą asy­sten­turą — odparł z rezy­gna­cją
wywia­dowca.


— Gajew­ski się zga­dza z przy­jem­no­ścią. Jak her­bata? — zapy­tał,
uśmie­cha­jąc się, Eckert.


— Wyborna — odparł znad fili­żanki Orłow­ski.


— To kwe­stia wody. Byd­goszcz ma naj­lep­szą, jaką piłem — skwi­to­wał ze
znaw­stwem Eckert.


Na scho­dach urzędu śled­czego minęli się z wra­ca­ją­cymi z mia­sta Jacyną i Kraw­czy­kiem. Gło­śno i wesoło o czymś roz­pra­wiali. Widząc zbo­lałą minę
Leona, Kraw­czyk powie­dział:


— Przy­nieś nam z pół kilo dak­tyli z kolo­nialki!


Obaj wywia­dowcy zaśmiali się, a Leon pogro­ził im pię­ścią.


 


Pra­wie do dru­giej po połu­dniu zajęło Gajew­skiemu asy­sto­wa­nie Orłow­skiemu
na „Anne­lise” przy zdej­mo­wa­niu śla­dów pal­ców. Było ich mnó­stwo.
Gajew­skiemu nie chciało się wie­rzyć, jak z tej plą­ta­niny linii można
wydo­być tę jedną jedyną, pasu­jącą do mor­dercy. Ale Orłow­ski meto­dycz­nie
pokry­wał powierzch­nie barki sre­brzy­stym prosz­kiem ze szkla­nego
pojem­nika, roz­pro­wa­dza­jąc go za pomocą pędzelka. Potem przy­kła­dał do
zazna­czo­nych w ten spo­sób śla­dów czarne taśmy, które kolejno prze­kła­dał
papie­rową folią i cho­wał w jed­nej z prze­gró­dek swej torby.


Gajew­ski uważ­nie obser­wo­wał poczy­na­nia fachowca z War­szawy i raz po raz
zada­wał pyta­nia.


— Co za cho­ler­stwo ma pan w tym sło­iczku?


— Pro­szek cyn­kowy — padła spo­kojna odpo­wiedź.


— I to ma nam pomóc zna­leźć sprawcę?


Orłow­ski na chwilę prze­rwał swoje zaję­cie, spoj­rzał na Gajew­skiego i rzekł:


— Dak­ty­lo­sko­pia to naj­po­waż­niej­szy śro­dek spraw­dze­nia toż­sa­mo­ści osoby.


— Niby dla­czego? — nie dawał za wygraną młody poli­cjant.


— Bo opie­ramy się na pew­niku, że nie ma dwóch ludzi, któ­rzy by mieli
jed­na­kowe linie papi­larne. To te drob­niut­kie sfał­do­wa­nia naskórka na
opusz­kach pal­ców. Są też na nogach. Linie te od uro­dze­nia aż do śmierci
nie zmie­niają swego układu.


Leon spoj­rzał na swoje dło­nie i zadu­mał się.


— A skąd wia­domo, że to pew­nik? Wszyst­kich ludzi prze­cież nie
spraw­dzimy. Mogą się zda­rzyć dwa jed­na­kowe przy­padki — powie­dział.


— Nie. Ni­gdy się nie zda­rzą. Pew­nik to pew­nik — odparł Orłow­ski, nieco
już poiry­to­wany.


— Raczej pew­nik to wiara, że się nie zda­rzą.


— Panie Gajew­ski, nie filo­zo­fuj­cie mi tu, tylko lepiej pomóż­cie. Mamy
jesz­cze sporo powierzchni do zba­da­nia! — War­sza­wiak po raz pierw­szy od
przy­jazdu nie­znacz­nie pod­niósł głos. Odchrząk­nął, zdzi­wiony wła­sną
reak­cją, po czym łagod­niej już dodał: — Prócz odci­sków pal­ców,
dak­ty­lo­sko­pu­jemy wszel­kie odci­ski pozo­sta­wione przez prze­stępcę na
przed­mio­tach, które prze­cho­wują je na sobie, to jest powierzch­niach
gład­kich i twar­dych, takich jak szkła, mar­mur, poli­tu­ro­wane meble i tym
podobne…


Leon pomy­ślał, że gdyby tylko prze­sa­dził most Gdań­ski, mógłby już za
parę minut zoba­czyć Klarę. Naj­pew­niej miała teraz próbę przed jutrzej­szą
aka­de­mią z oka­zji powrotu Byd­gosz­czy do Pol­ski. Ale dzwony z kościoła
kla­ry­sek oraz poło­żo­nych nie­opo­dal far­nego i poje­zu­ic­kiego ode­zwały się
na Anioł Pań­ski, przy­wo­łu­jąc komi­sa­rza do porządku.


— No dobra, ma pan już zebrane odci­ski. Jak pan teraz z nich wybie­rze
podej­rza­nych? — zapy­tał Leon, kiedy ku jego zado­wo­le­niu Orłow­ski
wresz­cie zakoń­czył robotę.


— Każdą odbitkę dak­ty­lo­sko­pijną robi się w dwóch egzem­pla­rzach. Jeden
odsyła się do komendy okrę­go­wej, drugi do Wydziału Reje­stra­cyjno-Kar­nego
Komendy Głów­nej Poli­cji Pań­stwo­wej, dołą­cza­jąc, o ile to moż­liwe,
foto­gra­fię prze­stępcy wraz z kli­szami. Toż­sa­mość osoby usta­lamy przez
porów­na­nie nade­sła­nej karty dak­ty­lo­sko­pij­nej z iden­tyczną, znaj­du­jącą
się ewen­tu­al­nie w Wydziale Reje­stra­cyjno-Kar­nym — wyre­cy­to­wał Orłow­ski.


— Zna­czy metodą eli­mi­na­cji? — upew­nił się Gajew­ski.


— Nie ina­czej — odpo­wie­dział dak­ty­lo­skop, zamy­ka­jąc swoją magiczną
torbę. — Będę musiał pobrać odci­ski od wszyst­kich, któ­rzy byli na
miej­scu zbrodni. Od dena­tów też.


— No to chodź pan, bo nam cał­kiem wysty­gną — odparł zawa­diacko Leon, gdy
mijali Teatr Miej­ski. Zasta­na­wiał się jedy­nie nad tym, na co komu
dak­ty­lo­skop, jeśli mor­derca dzia­łał w ręka­wicz­kach.


 


W piw­nicy Szpi­tala Miej­skiego przy Gdań­skiej, na tyłach kościoła
kla­ry­sek, pano­wał chłód prze­mie­szany z wil­go­cią. Gajew­ski z Orłow­skim
szli łuko­wato skle­pio­nym kory­ta­rzem, nikło oświe­tlo­nym żarów­kami w bla­sza­nych klo­szach. Wresz­cie dotarli do otwar­tych drzwi kost­nicy.
Jacyna i Kraw­czyk stali na kory­ta­rzu, paląc papie­rosy przy dużej
splu­waczce słu­żą­cej za popiel­niczkę.


Wewnątrz podłuż­nej sali w dwóch rzę­dach, przy prze­ciw­le­głych ścia­nach,
na spe­cjal­nych wóz­kach leżały zwłoki przy­kryte bia­łymi płót­nami. Na
dużych pal­cach nóg nie­bosz­czycy mieli zało­żone sznu­reczki z przy­wią­za­nymi do nich tek­tu­ro­wymi iden­ty­fi­ka­to­rami.


Męż­czyźni musieli przejść przez całą prze­cho­wal­nię, bo dopiero za nią
znaj­do­wała się sala sek­cyjna. Na każ­dym z czte­rech kamien­nych sto­łów,
które się tam znaj­do­wały, spo­czy­wały zaszyte już zwłoki Hil­de­garde,
Ern­sta, Ele­onore i Karla Blo­chów. Wyko­nane grubą nicią szwy two­rzyły
wiel­kie litery Y na ich kor­pu­sach. Zmie­szana z krwią woda spły­wała
uko­śnymi nacię­ciami w bla­tach do rur kana­li­za­cyj­nych pro­sek­to­rium.
Ubrany w biały, ochla­pany na czer­wono far­tuch dok­tor Hof­f­mann dyk­to­wał
asy­sten­towi uwagi do pro­to­kołu sek­cji zwłok. Eckert stał obok i w zamy­śle­niu dra­pał się po poty­licy, wpa­tru­jąc się w nie­okre­ślony punkt na
pod­ło­dze, wyło­żo­nej małymi, czar­nymi i sza­rymi kwa­dra­ci­kami z gla­zury.
Wyglą­dało to tak, jakby obmy­ślał jakiś ruch na ogrom­nej sza­chow­nicy,
którą two­rzyły. Na widok Gajew­skiego przy­brał minę jesz­cze bar­dziej
mar­sową. Do mroź­nego pomiesz­cze­nia weszli Jacyna z Kraw­czy­kiem. Cze­kali
na pole­ce­nia szefa.


— Chcę wie­dzieć o każ­dym pede­ra­ście w tym mie­ście i o każ­dym miło­śniku
nie­let­nich płci obojga. Odwiedź­cie wszyst­kie domy publiczne, roz­py­taj­cie
dziew­czyny i alfon­sów o ludzi z takimi skłon­no­ściami. Na celow­nik
bie­rzemy też leka­rzy od cho­rób wene­rycz­nych. Trzeba ich wypy­tać, czy nie
leczyła się u nich Ele­onore. Blo­cho­wie nie byli u nas noto­wani, cze­kamy
na wie­ści z Dan­zig, ale póki co musimy się chwy­tać tego wątku —
powie­dział Eckert.


Gajew­ski nie w pełni poj­mo­wał, do czego zmie­rza jego szef. Dok­tor
Hof­f­mann dostrzegł jego pyta­jące spoj­rze­nie i powie­dział cicho, choć
bar­dzo sta­ran­nie akcen­tu­jąc słowa:


— Bada­nie wyka­zało, że młoda Blo­chówna cho­ro­wała na syfi­lis, nato­miast
jej brat odby­wał sto­sunki homo­sek­su­alne. Ostatni nie­długo przed
śmier­cią…


— Zgładź nie­pra­wo­ści nasze — zabrzmiał głu­cho zachryp­nięty głos
Gajew­skiego. — Mor­derca chciał ich uka­rać…


— Moż­liwe — odparł Eckert, który doszedł do podob­nego wnio­sku. — Spójrz
na zdję­cia. I na to.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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